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SPOSÓB ŻEBY MIEĆ WIELE KARTOFLI.
(Nadesłane.)

ewien znakomity kraju naszego gospo
d arz , zrobił to ważne dla ziemianów do
świadczenie: iż kartofle sadzone nie na 
świćżej m ierzw ie , o wiele obfitsze bywa
ją  w części krochmalowe i inne dobre wła
sności, od kartofli sadzonych na świćżym 
gnoju , a tern samem dla gorzelników po-

żadarfszemi się stają; (nie zaprzeczoną al
bowiem jest rzeczą: iz wydatek w gorzel
ni po największej części od jakości ziemio
płodów zawisł). Doświadczenie to s tw ier
dził on wielokrotnem przekonaniem w go
rzelni swojej, a istotnie wielka okazała się 
korzyść w pomnożeniu kartofli.

Z wyż wymienionych powodów stara się 
rzeczony gospodarz tak urządzić na teraz 
swego płodozmianu k o le je , aby nigdy
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w prost pod kartofle m e gnoić; ze zaś jak 
wiadomo: kartofla wiele pokarmu roślin
nego wymaga, poprzedzaną zatćm bywa 
takiemi roślinam i, które nietylko niewy- 
ciericzaja ro li, ale przeciwnie zbogacajf 
ją w odżywne p ierw iastk i; mniemam tu  
rośliny pastewne; pod nie więc wywozi 
się w pierwszym roku gnój, a w drugim 
następują kartofle. Wyświadczają one tę 
walną dla następnego plonu przysługę, ze 
nietylko, jak mówię, ro li niewysilają, ale 
przez swe soczyste łodygi i obfitą massę 
grubych i  soczystych liści, usposobionych 
do wydobycia cząstek pożywnych z powie
trza , także przez obfity liść w czasie zbio
ru  opadający, przez znaczną ilość korzeni 
zostawionych w gruncie , nareszcie przez 
ocienienie ro li, zbogacają takową w ma- 
teryję odżywną; co zaś najważniejsza: 
nierozłożone świeżego nawozu pokarm y, 
przyswajając, przetrawiają się, rolę pułch- 
nią i t. d., słowem: do przygotowania po
trzebnych pod następną roślinę żywiołów, 
wielce się przykładają..

Co się tu  rzekło o roślinach pastewnych 
na świeżym nawozie zasiówanych, a to 
z powodu znacznego chowu owiec i utrzy
mania mnogiego bydła latem na stajni, do
tyczę się i koniczyny, po k tórej, jak wia
domo, wybornie udają się kartofle; nieo- 
szacowana bowiem ta roślina, (o czem się 
każdy praktyczny gospodarz przekonał), 
staje się swym dobroczynnym wpływem , 
który przez samo tylko powiększenie od- 
żywnej m ateryi w gruncie wytłumaczyć i 
pojąć się nie daje, rzeczywistym dla roli 
nawozem.

Stosownie więc do uczynionych tw ier
dzeń, możnaby następujące przyjąć płodo- 
zmianu układy:

(* Oznaczać będzie świćży pognój.)
1.

* Wyka (na paszę zieloną lub na siano).
Kartofle.
Jęczmień z koniczyną.
Koniczyna.
Pszenica i żyto.

Owies.
Pastwisko dla owiec w  ugorze.

2.
Uprawiając kartofle na znaczną skalę.

* Wyka lub mieszanka.
Kartofle.
Jęczmień z koniczyna.
Koniczyna.
Kartofle.
Owies.
Pastwisko w ugorze.

3.
*  Gryka w stanie zieloności zaorana. 

Pszenica.
Jęczm ień z koniczyną.
Koniczyna.
Kartofle.
c
Zyto marcowe z rajgrasem i koni

czyna biała.
V   ̂ O -Si

Pastwisko.
Pastwisko.
Owies.

Chcąc połączyć upraw ę rzepaków mając 
grunta żyzne.

* Ugór nawieziony mocno.
Kzepak.
Pszenica z koniczyną.
Koniczyna.
Kartofle.
Jęczmień.

* 1 /2  Wyka lub mieszanka (na lekkim 
nawozie).

.r /
Zyto.
Owies.
Pastwisko dla owiec.

Wymienione wyż doświadczenia czynio
ne były na gruntach gliniastych, zimnych, 
i na tak zwanych ow sianych, albo tęgich 
i wilgotnych; na gruntach zaś lekkich, su
chych, piasczystych, nie wiem czyby te 
próby pożądany wydały sku tek ; jednako
woż do wszeikicli gruntów  twardyeh, tłu 
stych lub wilgotnych, odważyłbym się od
nieść to doświadczenie, tiumaczac sobie
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len sposób: kartofle lubią grunt lekki, cie
pły, pulchny, głęboki, zawierający w sobie 
znaczny stosunek ziemi rodzajnej; (d la te 
go też kartofle na ziemi piasezystej sa
dzone, będę wydatniejsze na wódkę, bo 
sa Wystawione więcej na działanie powie
trza i słońca, przez co się pozbywają zby
tecznej wilgoci , a zbogacają w części kro
chmalowe;. sadzone zas' w glinie lub przy 
dolinach, wiele na dobrych własnościach 
mianowicie na męczatości, tracą).; wyż 
wymienione rośliny pułchnią rolę tęgą, 
ścisłą, korzonkami swemi użyźniają, osu
szają, świeży gnój rozkładając i przetra
wiając: neutralizują części alkaliczne, i wy
ciągają z niego odór, który w kartoflach 
na nieprzyjemny smak zamienię się może 
i  utworzyć s-zlamiasle i włókniste części ze 
szkodą krochmalu, a zatem tegoż niezaprze- 
cznie umniejszyć.

Rolę zaś po pastewnych roślinach zaraz 
po zebraniu orze się, przez zimę zostawia 
niezabronowaną, na wiosnę dobrze wzdłuz 
i w poprzek zabronyw a, i pod pług sadzą

się kartofle. Roniczysko zaś dwa razy o- 
rane być powinno. J , ż.

O p r z y o r y w a n i u  z e s z ł e g o  n a 
s i e n i a .

Zdaje się to- sprzeciwiać ro ln ictw u, ze* 
by ziarno skulczone przyorywać, gdyżby 
przez to korzenie i kulce się poprzerywa
ły,, a przecież liczne doświadczenia prze
ciwnie przekonywują, W listopadzie, w  
obwodzie Arenburga, jest to przyorywanie 
powszechnie używane. Pod jęczmień pod
kładają rolę pod jesień , na to sieją wprost 
na ziembłi w kwietnia jęczm ień, i przy- 
orywują skoro dobrze powschodzi. Używają 
tego powszechnie za jedyny sposób pozby
cia się chwastów, i skoro tylko- pokazuje 
się owies zachwaszczony, zaraz przyory- 
wują. Inni robią to z żytem właśnie wten
czas, gdy żyto źle się zasieje łub źle po
wschodzi i rola zaskorupi się. Możnaby z 
tamtego kraju więcej przytoczyć zdarzeń,, 
których i u nas nie jeden doświadczał, 
ale do »Tygodnika» podać nie chce..

0 WYCINANIU LUB OBŁAMYWANIU ZRA
ZÓW OWOCOWYCH W JESIENI.

J ^ a n  Bu 11 m a n n ,  czynny członek wielu 
towarzystw ogrodniczych, pow iada, że wy
cinanie zrazów owocowych na wiosnę nie 
jest koniecznym w arunkiem , bo1 doświad
czył z przypadku, że zrazy w końcu w rze
śnia w ycięte, kiedy jeszcze owoce są na 
drzew ie, rów nie z dobrym skutkiem się 
powiodły. To ważne odkrycie broni od 
zaw odu, jaki się zdarza przy wycinaniu 
zrazów, kiedy na wiosnę wiele drzew jest 
eierpiącyeh z powodu mroźnej zimy. Ku
pujący spuszczać się musi na powiedziany 
gatunek, nie widząc i nie kosztując owocu. 
Postępowanie jest następujące: Robi się na 
szerokości grządki rowek zwyczajną moty
ką ,, w ten wkłada sig ciasno zrazy po obu

bokach na wzdłuż tego row ka, wciska nieco1 
w ziemię, wstawia znaki i zasuwa ziemię 
grabiami. Można także każdy gatunek zra
zów czyli odłamkói? koło swego drzewa 
zakopać. Na wiosnę,, gdy ziemia odtaje , 
wyjmują się zrazy, opłekują w wodzie i wy
sadza się je  pod ścianą ,• gdzie tylko ranne 
słońce przez kilka godzin dosięga, albo 
wysadzone trzeba osłonić deską. Nie należy 
jednak opóźniać się z wysadzeniem zrazów,, 
bo skoro drzewa zaczną mocno puszczać, 
to i zrazy wysilone nie zrobią użytku. De
skę do cieniowania zrazów przeznaczoną 
trzeba podczas deszczu odchylać, a gdy o- 
besclmą od słońca cały rząd zasłonić. Na 
posuchę trzeba zrazy wysadzone przynaj
mniej dwa razy na tydzień konewką ogro
dnicza podlewać.

2-
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O r a n ż e r y j a  w o b o r z e .

Wiele mamy lubowniczek kw iatów , a 
mielibyśmy i więcej, gdyby przechowywa
nie tychże przez zimę, nie było tab tru- 
dnera. Oranzeryje nie mogą być rzeczą 
każdego, a kwiaty hodowane w pokojach, 
nikczemnieją lub przemarzają. Wszakze 
jednemu i drugiemu łatwo zapobiedz: trzy
mając kwiaty przez zimę w oborze. Ro
zumie się samo z siebie, iż w oborze, jak 
•być powinna; ale n ie ,  jak się często u nas 
zdarza, gdzie nie tylko kw iaty , ale i bie
dne bydło nikczemnieje lub przemarza.

A więc, skoro obora jest, jak być powin
na , to jest, widna, ciepła, przytem czyste 
powietrze mająca, wtedy nie tylko odpo
wiada warunkom dobrej oranżeryi, ale pod 
pewnym względem ją przewyższa.

Odpowiada: ponieważ utrzymać w niej 
można jednostajnie (we dnie i  w nocy),

taki stopień ciepła, jakiego życie roślinne 
wymaga.

Przechodzi oranżeryją przez to , iż za
opatruje rośliny w obfity pokarm. Jak wia
domo, gaz kwasu węglowego głównym jest 
roślin pokarmem, który one przez liście 
wciągają; ten zaś gaz zwierzęta ciągle przez 
oddech wyziewając, napełniają nim zawar
te w oborze powietrze. A więc otoczone 
tymże gazem, czyli najżyzniejszym swym 
pokarmem, rośliny nie tylko bujniej w e
getują, ale oczyszczając z niego powie
trze, tem zdrowszćm dla bydła je czynią.

Ponieważ do życia roślin , prócz pokar
mu i światło niezbędnie jest potrzebne, 
przeto chcąc przezimować kwiaty w obo
rze ,  trzymać je należy na stosownych 
półkach pod oknami, które na noc matami 
słomianemi się osłaniają.

(Kalendarz rolniczy

©rów
O KSZTAŁCIE I  W ŁASNOŚCIACH K O N I, 

JAK DALECE TE W  POTOMSTWO PRZE
CHODZĄ.

(Podług Amm ona ,  w  skróceniu./, 

(Dokończenie.)

P r a w d a  że podniebie, grunt, pożywie
nie i sposób chowania, zmienia rasę, ale 
wieleż to potrzeba na to pokoleń, żeby 
się rasa z tych względów przekształciła i 
przyjęła cechę krajową. Mylne są zdania 
tych, którzy twierdzą, że cudza rasa już 
w kilku pokoleniach z powodu podniebia 
wyrodzi się. Dowodem tego jest angielska 
czysta krew, która po tylu różnych zmia
nach i pokoleniach, jeszcze dotąd pokole
nie arabskie znamionuje; a najdokładniej 
udowodniają to narody żydowskie i cygań
skie, które od 2000 lat cechę swego ple
mienia zachowują.

Że kształt i własność trwale się odzie
dziczają, dowodzą konie angielskie drugiej

lub trzeciej klassy, w których tak mało po
zostało krwie szlachetnej, a przecież skład 
arabskiego konia utrzymał się. W okoli
cach zaś mokrych nie mogło uszlachetnie
nie kopyta tyle co innych części postąpić. 
Co do wielkości koni, można powiedzieć, 
że ta przez matkę się dostaje, bo skoro 
ta ma wiele miejsca na pomieszczenie i u- 
formowanie wielkiego źrebięcia" i wiele 
pokarmu, to może się źrebię podnieść na 
nogi; kształtu jednak i własności lepszych 
źrebię nie nabierze, jeżeli tego w rodzie 
rodziców nie m a , albo jeżeli ma ród  sta
ły, chociaż nie zbyt szlachetny, to ten się 
na źrebięta przenosi.

Równie jak inne własności, i płodność 
klaczy przenosi się w pokolenie, tak iż 
niektóre klacze co roku przez 17 do 20  
lat rodzą, inne tylko co drugi, a inne co 
trzeci i czwarty rok; i tak ich źrebiczki.

Nie zdarza się w stadach, żeby z klaczy 
stanowionych pierwej z jednym ogierem ,
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g d y  po tćm  d ra g i  innej rasy  będz ie  d o p u 
szczony , p rzen o s i ł  się ró d  p ierw szego  o- 
g i e r a w  późniejszych ź reb ię tac h ,  boby tyra 
sposobem  klacze z osłam i s tanow ione  w p ó 
źnie jszych  źreb ię tach  rzu ca ły  ślady ośle
w  rodz ie .  c >

W  ogóle m ożna  p o w ied z ieć ,  ze og ierk i 
uda ją  s ię  w  ojca , a klaczki w matkę. U w a
żają t a k ż e ; źe gdy klacze w ie le  męzkiej ce 
ch y  to  jes t  siły i śmiałości na sobie noszą , 
zw y k le  w ięcej o g ie rków  w y d a ją ,  a og ier 
delikatny  z rysam i i n a tu rą  klaczy więcej 
kłaczek płodzi. W  re je s trach  stadnych 
znaleziono p o tw ie rd zen ie  tego wniosku. N a
leży  także do u w a g ,  że daleko więcej kla
czek w yszczególniających się ro d z i ,  niz o- 
g ierków  : a zdaje się jakby n a tu ra  sprzyjając 
po ligam ii w ięcej do w y b o ru  zostawiła. U- 
w azano  także., że og ie r  w czw artym  ro 
k u  uży ty  do s tanow ien ia ,  w p ierw szych  
latach więcej klaczek p łodzi n iż  og ierków , 
a  k tóry  s to su n ek , gdy będzie  s tarszym, p rz e 
c iw n ie  się w y ró w n a .  W  ogóle jed n ak  ro 
d z i  się klaczek więcej n iż  og ierkow  w  sto
sunku  jak 1 20  do 100.

T e m p e ram en t ,  kaprysy, i  nałogi, p rzen o 
szą się i w pokolenie  n ie  ty le  od o g ie ra  
i l e  od  k laczy , a jeże li  ź rebak  co w zią ł  od 
o jca ,  to matka dobre j  n a tu ry  te  z łe  nałogi 
zm niejszy . Chcą n aw e t  d o w o d z ie , ze n a 
uką  koni pod w ierzch ,  jeg o  chód, postawa, 
a lbo  nauka do polow ania  u ż y ta ,  p rzenosi 
się n a  własność w ź reb ię ta ,  o czem  pan 
E h r e n f e l s ,  znany  znaw ca kon i ,  w  sw o- 
je ra  dzie le  w sp o m in a ,  i d o w o d z i ,  źe ko 
zack ie  konie nisko głow ę noszą, bo jeździec  
piką w yrab ia jąc ,  tak często schylonej szyi 
po trzebu je .  Koń arabski zaś dla swego 
m usztukow ania  zm uszony jes t  g łow ę w yso
ko n o s i ć , która Araba w jeg o  szybkich o- 
brotacli  o d  cięcia pałasza zasłania.

Za dziedziczne b łęd y  uw ażano  szpat,  
k u rcz ,  korkowatość, ochw at,  m a r tw e  kost
k i ,  kataraktę c z a rn ą ,  ale te ra z  pokazało 
dośw iadczen ie ,  że to  n ie  zawsze przecho
dzi w p o k o len ie , i tylko w tym razie ,  gdy
by oboje ro d z ic e  te  b łędy  posiadały. In n e

b łęd y  w b u d o w ie  kości chociaż przy u ro 
dzen iu  się n ie  pokazują , to później się po 
każą , jakolo szp a t ,  k u rc z ,  co w składach 
koni zalega, i dop iero  przy  dojrzałości tych 
że się pokazuje. In n e  b łęd y  mogą ty lko  
powstawać w stadzie z okoliczności m iejsco
w y c h ,  żyw ienia- i d o z o ru ,  jak czarna k a 
ta rak ta ,  bo zdarza s ię ,  że rośliny  takie r o 
sną , k tó re  tę chorobę sprowadzają.

Korkowatość kopyta pochodzi czasem  ze 
złego stąpania lub  nas tąp ien ia ,  a czasem 
dostają tego ź reb ię ta  z zołz/ów i talia ch o 
roba nie przenosi s ię  w pokolenie.

O p o j e  powstają z  osłabienia taśm y n o -  
gowej szczególniej w  składach golenio- 
wych. T a  choroba odziedzicza się razem  
ze słabą budow ą ciała i ju ż  w  ź re b a 
ku starszym się pokazuje. Niespostrzeze 
tego u koni w schodnich ani koni w górach  
ch o w a n y c h , ale  w  okolicach żyznych i w 
sta jn iach ,  gdzie źreb ię ta  są w cześn ie  na  
uw ięz i trzym ane.  Z tego wszystkiego w y 
pada ,  że wszelkie własności odziedziczają 
się od  ojca łu b  m a tk i ,  i  jeże li  p rz y  p ie r -  
wszein pokolen iu  b łęd y  jak ie  zn ikną ,  a le  
w  rasie is tn ie ją ,  to  się w  późniejszych ź re 
biętach pokażą. Czysty tylko zawód i to  
w  dalek iem  p o ko len iu ,  potrafi w ie lkość ,  
s i łę ,  szlachetność, kształt, maść, rysy, w ła 
sności i tem p e ram en t  n a  potom ków b ez  za 
rz u tu  p rzen ieść ;  m ieszany zaś zaw ód rz a d 
ko d o b re  w łasności na po tom ków  p rz e n o 
si,  ale tylko łudz i  w łaścic ieli  s tad ,  a naj
częściej zawodzi. Łepićj j ed n ak ,  gdy kto 
n iespodzianie dostanie  ź reb ię  p iękniejsze 
niż się spodz iew ał,  a  co jed y n ie  pochodz i 
z dobrego  poko len ia ,  chociażby n ie  wszy
stko było w idocznem  w  ogierze. Nigdy 
zatem n ie  s trac ił  t e n ,  k to  s ta ra ł  się stado 
w co raz szlachetniejsze og iery  zaopatry 
w ać; p rzec iw n ie  zaś mieszając z og ieram i 
różnego  zaw’o d u ,  s tado sw oje pogorszą.

Ś r o d e k  p o z n a n i a  c i e l n o ś c i  k r ó w .  
W skutek zarazy w przesz łym  roku  p a 

n u jące j ,  b a rd zo  w ie le  k ró w  n ieprzy ję to
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buhaja, i m e  mało takich gospodarzy się 
znajduje, Morzy nieum ieją poznawać, czy
li ich krowy są cielne lub nie.

W iadomość zatem poznawania cielności 
krów n ie  b ędzie obojętną :

4. Od jałów ek, które jeszcze n ie  były 
cietneioi, udaj.a się kilka kropel wilgoci z 
wymia na dłoń ręk i, i uważa, czyli ta wil
goć jest ciągnąca s ię , żywiczna i lepka; 
jeżeli tak jest, to z pewnością o cielności 
sądzić można ; jeżeli zaś la wilgoć jest czy
s ta , jak woda, to jałówka nie jest cielną. 
Im więcej się ten płyn ciągnie, tym bliż
sze jest jej ocielenie.

2. U  krów paszcza się św ieżo  dojone m le
ko kroplam i do czystej źródłow ej w o d y ;  
jeże li te krople prędko i w  całości spada
ją na dół, to jest znak c ie łn o śc i, jeże li się  
zaś ro zp ły w a ją , to p rzeciw n ie  oznacza. 
P ierw szy środek jest n iezaw od n y; co się  
ty c ze  d ru g ieg o , m ożnaby sobie ż y c z y ć ,  
ażeby więcej, w tym w zg lęd zie  czyniono  
d ośw iad czeń ,  iżby w tym  do kodow ania  
bydła tak ważnym  przedm iocie uzyskać p e
w ność , w czem  się naw et najdośw iadczeń- 
si gospodarze bardzo często m y lą , a co w 
handlu bydłem  je s t  częstokroć do oszukaii- 
6twa pow odem .

TOJM wSł a

RZECZ WAŻNA DŁA FABRYKANTÓW 
CUKRU-

in centy K dh  le r ,a  piekarz w F r a nzens - 
bad (w1 Czechach) uwiadamia, że do oczy
szczenia soku i do klarowania syropów, a 
•właściwie do odkołorowania tychże, uży
w a w miejscu kości palonych pewnego przez 
siebie- wynalezionego surogatu, który prze
wyższa naw et własność kości. Tego no
wego- zastępcę kości można w wielkiej, ilo
ści używać, bo też o połowę mniej ko
sztuje, a wszędzie i  w każdym czasie do
stać go można. Do pana Wincentego Ko h 
l e r a  zgłosić się można listem frankowa
n ym . Jakże by to było pożądanem u nas 
-do wielkich fabryk, gdzie takiej ilości ko
ści trudno nazbierać, i albo koszta się po>- 
■wiąkszają,. albo- cukier bywa. niedokładny.

© s z k o d l i w o ś c i  w y w a r u  z p r z e -  
r o - ś n i ę t y c h  k a r t o f l i .

Dyrekcyja towarzystwa przemysłowego- 
w  Hanowerze ,  wydała drukiem następują
cą  odpowiedź dla gospodarzył

1.. Źe- woły, takim wywarem żywione 
dostawały obrzmiałych nóg i wysypki na

skórze, z czego pdznićj gorsze skutki wy
niknąć mogą.

2. W ywar w małej części d'awany, przy 
większej ilości suchej paszy, nie jest szko
dliwym.

3. Szkodliwość takiego wywaru o tyłe 
się powiększa, o ile więcdj kartofli przero- 
śniętych brano na wypęd wódki.

4. Kartofle uwolnione od kulców nie są 
szkodliwe bydłu, tak surow e jak gotowane, 
jako też i wywar z nich dawany; bo wszel
kie złe leży tylko w kulcach, nie zaś w  
kartoflach.

3, Pozbyć się można kiełków przesypu
jąc kartofle przez kratę drew nianą uko
śnie postawioną, a któreto narzędzie jest 
potrzebnem w gospodarstwie na wiosnę do 
przeszuflowania kartofli, które do sadze
nia przeznaczone.

6. Wódka z kartofli kiełkowatych jest 
ostra, śmierdząca i niesm aczna, którejto 
szkodliwości przez gotowanie parą pozbyć 
się nie można.

S k l e p i e n i e  z g a r n k ó w .
Sklepienie z garnków w zimowym pała

cu cesarskim w Petersburgu, zadziwiało 
nie jednego; wszakże ten sposób budowania
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b y ł dawno znany w  Rossyi. P rzy  zdej
m ow aniu posadzili i rozb ieran iu  sklepienia 
w  H rem lin ie , w  M oskw ie, pokazało s ię , 
ze takow e z garnków  staw iane. Garnki 
te  zaczynano ustawiać po pierw szem  schy
len iu  sk lep ien ia , i bez dalszego zachodu 
jak tylko przez połączenie ich wapnem  i 
kawałkam i cegły robiono sklepienie. Każ
dy rząd  garnków  był nakryty k o rą , która 
strupieszała. Na garnkach była w arstw a 
cegieł trojakim  sposobem ustaw iona, to 
jest gładką stroną , końcami do góry, i 
także kantera. Na tych sklepieniach w ypro
wadzono ceglane sk lep ien ie , także ściany 
na trz y  łokcie szerokości. Ciężar tych m u
rów  nieporysow at naw et garnków. G arn
ki te  są dobrze w ypalone , mają form ę 
zwyczajnych garnków  do gotow ania, wy
sokie na 6— 13 wierzków (koło 10 —  21 
ca li lwowsk.), 3 1 /2  w ierzków  szerokości. 
Cegły sklepieniow e są po 7 1/2 w ierzków  
d łu g ie , a po 3 1/2 szerokie. W Egipcie 
m ury  otaczające ogrody robią z garnków 
o d  najdaw niejszych czasów.

K u  r c z ę t a  p r z e z  p a r ę .

W  Londynie otw orzono zak ład , w  któ
rym  zwykle w 21 dniach  w skrzyni z 
w ełnianem  pokryciem  2000 jaj wydaje 
kurczęta. Jaja lezą na fla n e li, a para r u 
ram i w ygrzewa miejsce piaskiem w ypełnio
ne. Spodziewają się w pobliżu W iednia 
podobnego zakładu , k tóry  przynosić mo
że w ielkie korzyści, gdyż W iedeńczycy w 
lecie  najw ięcej smażonych kurcząt zjada
ją. Koło O łom uńca, w G rosw itte rw itz , 
polecono doświadczenie to panu S t r o h a l ,  
tech n ik o w i, który zwykle bez żadnej o- 
sobistej korzyści, ty le nowych i użytecznych 
rzeczy przedsiębierze. P ierw sze jego do
św iadczenie w małćj ilości d o b rz e s ię  po 
w io d ło , i spodziewa s ię , że przeszkody 
naw et na w ielką stopę usUnąć się da
dzą.

P o s t ę p  o w c z a r n i  w  R o s s y ! .

W  ostatnich dziesięciu latach postąpił 
n iezm iernie chów owiec w Rossy i ,  t ak,  
że  w prow incyjach nad Baltychieui m orzem  
położonych, gdzie przed  rokiem  1824 je 
szcze żadnego stada m erynosów nie b y ło , 
dzisiaj w gubernijach Estońskiej i Infiandz- 
kiej jest 250 owczarń i  140,000 sztuk o- 
wiec. W ielu tamtejszych obywateli sp ro
w adziło stada z Saksonii, P rus i Pom orza; 
krajowe fabryki sukna zakupują wiele tam
tejszej wełny. Jarm ark w R ydze nabiera 
co raz większego wzięcia i  kiedyś może 
stać się  składem  w ełny  całego kraju .

G f a b r y k a c h  c u k r u  w  S z l ą s k u  
p r u s k i m .

W roku 1.836/37 w yrobiono cukru 7000 
cetnarów’, w roku 1837/38 18,000 cetn., 
w  1838/59 30,000 c e tn ., razem  55,000. 
Mełassy można ze wszystkiem na 19,000 
cetnarów  liczyć. W artość cuk ru  surow e
go jest po 15 talarów  ce tn a r, co w ynie
sie  na 3 lata 825,000 talarów . M elassę 
rachują po 1 1/2 talara  za c e tn a r , będzie 
zatem 28,500 ta la rów , czyli razem  cały 
przychód 853,500 talarów . Doliczając do 
tego w artość wytłoczyn burakow ych, k tóre 
bydłem  były spasione, to cały przychód 
z buraków uczyni koło 1 milijona talarów. 
Cukier jest bardzo dobry i za tow ar łatw y 
do zbycia uważany.

S u k n i e  z k a m i e n i a  b r u k o w e g o .
Pan O u a d i u ,  który za pomocą gazu 

kw asorodnego, z pierw iastków  rubina tak 
dobrze sztuczny rub in  naśladow ał, że go 
od praw dziw ego ro z ró żn ien ie  m ożna, po 
kazał w akademii paryzkiój nitkę uprzędzo- 
na z kw arcu , czyli w łaściw ie z kam ienia 
piaskow ego, stanowiącego bruk  Paryża; 
później utkał m ateryję z tych n ite k , która 
inateryję ze śkła zrobioną przewyższała.
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W I A D O M O Ś C I  

r O GOSPODARSTWIE ZAGRANICZNEM.
( Z  p o d ró ży  po ró żn ych  krajach  ze b ra n e .J

E g i p c i e  handel najgłówniejszy jest 
daktelami. Cała czynność koło drzewa da- 
ktelowego jest upłodnienie  onegoz. W m ar
cu , skoro drzewo dobrze zakwitnie, łączą 
kwiat samicy do samca , i tal< długo przy
wiązany trzymają, pólii się samica n ie  u- 
płodni. Jeden kielich samcowy wystarczy 
do upłodnienia 50 samic kwiatowych. Z 
tego miewają na tej samej przestrzeni wńę- 
cej niż podwójny plon. Sadzą także o- 
r z e c h y  z i e m n e  QArachis hypogaea) , 
których kartofelki wiele oleju dają. Wy
chowują bardzo wielkie wielbłądy z s ier
ścią tak twardą, jak włosy. Te są szcze- 
gólneiiii dla swojej śpiczastej głowy, co ce
chuje tamtejsze woły, konie , i kozy. Woły 
egipskie mają prócz lego grzbiet n iezm ier
nie  ostry, jak widzićć się daje na egipskich 
pomnikach, na których to ubóstwiane zwie
rzę  w hyroglifach tak często jest wyrażone. 
Piękna rasa k o n i  d o n  go 1 sk i ch , dawniej 
tak sław nych, zaginęła w  ostatnich woj
nach; były one większe od arabskich i podo
bne do normandzkich. W N u b i i  najwię
kszą część robót w  polu kobiety wykony- 
w u ja , podczas gdy w Egipcie kobiety ty l
ko praniem bielizny i pojeniem bydła się 
trudnią. W Nubii żniwa są dwa razy do 
roku. Każde żniwo odbywa się dwoma 
zachodami. Pierwszy' raz obcinają kłosy , 
a skoro słoma obeschnie, to i tę w gryw a
ją. Gdyby słomę z kłosem razem zbiera
n o ,  to bydło, które tam zboże om łaca , 
przem ierzwiłoby słomę. Tym sposobem 
postępowali najdawniejsi Egipcyjanie, co 
widzieć można na starożytnych w izerun
kach, jednakże ten  zwyczaj nie jest upo
wszechnionym.

( Później więcej.J

We Lwowie,

Ś r o d e k  n i e o m y l n y  p r z e c i w  
h o l o w i  z ę b ó w .

W iele wynaleziono środków do uśmie
rzenia bolu zębów, ale rzadko które w po
trzebie zadowoliły. Ś rodek , który poda
jem y, jes t  nieomylnym, albowiem nietylko 
że przez towarzystwo lekarzy londyńskich 
za taki u z n a n y , ale w doświadczeniu tak 
skutecznym się okazał, iż pan B l a c h ę ,  
leka rz ,  w raporcie  swym do tegoż towa
rzystwa oświadczył, iż jest w  stanie naj
większy ból zębów za pomocą tego środka 
uśmierzyć, i zęby do stanu zdrowego przy
w rócić , co też lekarz amerykański F l a g  
potwierdził. Ponieważ to lekarstwo przez 
lat kilka zachowywać się daje, warto więc, 
aby w każdym domu by ło ; robi się zaś w  
następujący sposób:

W eź: 2 drachm y a łunu  miałko sprosz
kowanego , 1 uncyję e te ru  sa le trzanego , 
zmieszaj to razem  w szczelnie zamkniętej 
flaszce, w  potrzebie umocz b aw e łn ę ,  i na 
ząb bolejący przyłóż.

Ś r o d e k  p r z e c i w  r e u m a t y c z n e m u  
b o l o w i  z ę b ó w .

W tym przypadku pomaga bardzo m o
cny odwar czarnej kawy, biorąc go w usta 
tak gorąco , jak wytrzymać można, i  tyle 
razy dopóki ból n ie  ustanie.

Ś r o d e k  n a  o d d a l  e n i e  n i e p r z y j e 
m n e g o  o d o r u  z u s t .

Zalecają bardzo chemicy i lókarze wziąć 
chloranu w'apna, w wodzie dystylowanój 
rozpuścić, i z czystą wódką zmieszać, a 
wpuściwszy tej cieczy łyżeczkę od kawy w 
szklankę wody, usta i gardziel płókać.

Pewniejszy jest środek następujący: Weź 
liści szałw ii, warzęchy Qcochlearia offici- 
n a lis j , i rozchodniku sześćrzędnego (~sedum 
sexangutarej po równej części, i w wodzie 
zagotuj, gdy ostygnie, dodaj trochę bora- 
xu  i tynktury m yrry , a otrzymasz bardzo 
skuteczny środek, oddalający nieprzyjemny 
odor z ust, i ból zębów uśmierzający.

= = = = = ^ r ~  ..........................—1 (G ospod .)
Jin Piotra Pillera.


